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Ha socfalizmu

Palriolyczny obowiązek 
ludności wiejskiej

Chłopi wielu gmin i gromad, w poczuciu swego obowiązku wo
bec kraju podejmują za przykładem klasy robotniczej zobowiązania 
o przedterminowej i ponadplanowej sprzedaży państwu zboża, zobo
wiązania szybkiego wykonania umów kontraktacyjnych, podniesienia 
hodowli i wzorowego przeprowadzania akcji siewnej.

Chłopi wielu gromad spełniając swój obywatelski obowiązek 
wobec państwa spłacili w terminie podatek gruntowy i należność 
z tytułu SFOR. Mało i średniorolni gospodarze, podejmując zobowią
zania, przyrzekają szybko zakończyć jesienny siew i wykopki, wy
pełnić obowiązki w zakresie terminowej i przedterminowej sprze- 

> dąży państwu ziemniaków, trzody chlewnej i roślin przemysłowych, 
oraz szerokiego udziału w akcji kontrakcyjnej. Przykładem wykona
nia zobowiązań są chłopi z gminy Kruglanka pow. Węgorzewo, czy 
z gminy Gudry.

Państwo ludowe nie szczędzi środków, żeby dopomóc pracują
cemu chłopstwu w podniesieniu na wyższy szczebel jego gospodarki, 
żeby zapewnić ludności wiejskiej coraz lepsze warunki bytu, dalszy 

f*tały rozwój oświaty i kultury na wsi. „WIEŚ CZERPIE OLBRZYMIE 
KORZYŚCI Z POLITYKI PAŃSTWA LUDOWEGO — mówił tow. 

^Bierut w dniu 9 września br. na dożynkach w Poznaniu. — ROBOT- 
■pCY I INTELIGENCJA PRACUJĄCA NIE SZCZĘDZĄ SIŁ I O- 
T'IAK DLA ROZWOJU NASZEGO PRZEMYSŁU SOCJALISTYCZ
NEGO, KTÓRY JEST MOTOREM ROZWOJU CAŁEGO KRAJU ^O 
NAKŁADA RZECZ JASNA, OBOWIĄZKI RÓWNIEŻ NA im 
NOSĆ WSI“.

Chłopi wsi Biejków pow. grójeckiego, dając dowód swego 
uświadomienia obywatelskiego i patriotyzmu wykonali już prawie 
w całości roczny pian sprzedaży zboża państwu. Wielu z nich prze
kroczyło swe zobowiązania, obecnie zaś z powodzeniem przeprowa
dza sprzedaż ziemniaków i kontraktację trzody. TYSIĄCE GROMAD 
Z NADWYŻKĄ WYKONAŁY MIESIĘCZNE I NAWET ROCZNE 
PLANY SPRZEDAŻY ZBOŻA PAŃSTWU, A OBECNIE DOSTAR
CZAJĄ NA PUNKTY SKUPU ZIEMNIAKI. Liczne gromady w pełni 

.wykonały swój obowiązek wobec państwa, wpłacając w terminie na
leżności z tytułu gruntowego i wkłady na SFOR.

Lecz obok masowych przejawów uświadomienia i patriotyzmu 
rzesz chłopskich w wykonaniu obowiązku obywatelskiego, są jednak

„Kasi bracia robotnicy nmszg mieć zapewniono zaopairzsnis“

Pierwsze dostawy ziemniaków
według wyznaczonych planów

Rozpoczął się 
FESTIWAL 

filmów radzieckich
WARSZAWA. W dniu 13 bm. 

w kinie „Moskwa” odbyło się uro
czyste otwarcie IV Festiwalu Fil
mów Radzieckich, zorganizowane
go dla uczczenia Miesiąca Pogłę
bienia Przyjaźni Pólsko - Radziec
kiej.

Na uroczystość przybyli: człon
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR, Rady Państwa, członkowie 
rządu z wicepremierami Zawadz
kim i Korzyckim na czele.

Na otwarcie przybył ambasador 
ZSRR A. Sobolew w towarzystwie 
członków ambasady. Obecni byli 
przedstawiciele korpusu dyploma
tycznego akredytowani w Warsza
wie.

Wśród filmów festiwalowych 
wyróżniają się „Donieccy górnicy”, 
,,Kawaler Złotej Gwiazdy”, „Da
leko od Moskwy” i piękny film 
morski ,,W dni pokoju”.

, ^ związku z budową nowej baterii koksowniczej w hucie 
„Kościuszko“, montowane są obecnie urządzenia obiektów, które 
oędą produkowały szereg produktów ubocznych powstałych pod
czas procesu koksowniczego, jak benzol, amoniak itd.

Na zdjęciu: Podczas montażu zespołu absorpcji benzolowej, ślu
sarze brygady Alberta Wyciszę wykonują 292% normy.

CAF — fot. Kondracki

liczne wypadki, kiedy KUŁACY t SPEKULANCI NIE TYLKO SAMI 
SABOTUJĄ SWE OBOWIĄZKI WOBEC PAŃSTWA, LECZ USIŁU
JĄ ODCIĄGNĄĆ CHŁOPÓW PRACUJĄCYCH OD WYPEŁNIENIA 

tfĘGO OBOWIĄZKU I PCHNĄĆ ICH NA DROGĘ SPEKULACJI.
Charakterystyczny przykład rażącej różnicy między postawą 

chłopów z dwóch sąsiadujących gmin przytoczył niedawno lubelski 
„Sztandar Ludu“. Oto mianowicie chłopi gminy ZAKRZÓWEK, W 
WIĘKSZOŚCI MAŁOROLNI, DOBRZE WYWIĄZUJĄ SIĘ ZE SWE
GO OBOWIĄZKU W ZAKRESIE SPRZEDAŻY ZIEMNIAKÓW 
PAŃSTWU, podczas gdy mieszkańcy sąsiedniej gminy WILKOŁAZY 
POD WPŁYWEM KUŁACKIEJ AGITACJI NIE WYPEŁNIAJĄ TE
GO OBOWIĄZKU, NIE SPRZEDAJĄ SPÓŁDZIELNI ZIEMNIAKÓW.

Wypadki tego rodzaju świadczą o konieczności uświadomienia 
każdego chłopa, że wpłacenie podatku gruntowego, wniesienie wkładu 
na SFOR, wykonanie zobowiązania w planowym skupie zbóż, w 
sprzedaży państwu ziemniaków i trzody chlewnej, dotrzymanie umów 
kontraktacyjnych — TO PODSTAWOWY OBYWATELSKI OBOWIĄ
ZEK, KTÓRY MUSI BYC WYKONANY W TERMINIE I ZGODNIE 
Z PLANEM PAŃSTWOWYM.

Państwo stoi na straży praworządności. Prawo nasze broni in
teresów pracującego chłopa, nakłada nań określone obowiązki. PRA
WO ŚCIGA SPEKULANTA I KOMBINATORA, który usiłuje zakłó
cić prowadzoną przez państwo politykę stałych cen w wymianie mię
dzy miastem a wsią, korzystnej zarówno dla chłopów, jak i dla klasy 
robotniczej, będącej niezbędnym warunkiem gospodarki planowej.

. . , iząuu w sprawie zebezpieczenia d
staw ziemniaków dla miast i zarządzenie o premiowaniu pasza! 
indywidualnych dostawców trzody chlewnej znane są już szeroki 
mu ogol owi chłopów. W licznych wsiach chłopi wiedzą także, jak 
ilości ziemniaków obowiązani są dostarczyć do punktów skupu. Spr 
wy te szeroko omawiane są na zebraniach gromadzkich. Jak wynił 
z nadchodzących meldunków niektóre gromady rozpoczęły już dost 
wy przewidzianych planem ilości ziemniaków, a chłopi, którzy d 
starczyli tuczniki, z zadowoleniem kupowali po 199 kg śrutv ka 
dą sprzedaną sztukę trzody.

skupu 20 ton ziemniaków. KilkW woj. warszawskim pierwsi 
zaczęli dostarczać ziemniaki na 
podstawie wyznaczonych planów, 
chłopi z gromad Pęcice, Michało
wice i Czechowice z gm. Skoro- 
sze. W dniu 13 bm. kilkudziesię
ciu chłopów z tych wsi zorganizo
wało zbiorową dostawę, podkre
ślając w ten sposób pełne zrozu
mienie obywatelskiego obowiązku 
dostarczania ziemniaków ludnoś
ci miast. Na 15 furmankach ude
korowanych transparentami i zie
lenią, przy dźwiękach kapeli lu
dowej przywieźli oni na punkt

chłopów przywiozło więcej ziem- 
niaków niz przewiduje zobowią
zania.

W pow. Przasnysz we wszyst
kich gromadach odbyły się już 
zebrania poświęcone dokładnemu 
omówieniu planów dostaw ziem
niaków.

Wysowe obywatelską postawi? 
wykazali chłopi gromady Brzezie, 
w pow. Trzebnica. Na specjal
nym zebraniu gromadzkim posta
nowili oni, dla uczczenia 34 Rocz

nicy Rewolucji Październikowej^ 
dostarczyć ziemniaki do 15 bm., a 
roczny plan skupu zboża wykonać 
do 1 listopada br.

Sporo ziemniaków dostarczyli 
chłopi gromady Sądki, w pow.
wyrzymskim. M in. średniorolny 
chłop z tej gromady Józef Roz
wadowski sprzedał 22 q zamiast 
wyznaczonych mu 5q, a inny śre
dniorolny Karol Tekel — 30 q za
miast 6 q. Czesław Kurzawa — 
średniorolny chłop ze wsi Żelaz
na w tym powiecie, dowiedziaw
szy się o dekrecie rządu, oświad
czył: „Oprócz tego, co mam do
starczyć według umowy z x/2 ha 
zakontraktowanych ziemniaków 
przemysłowych, dostarczę dodat
kowo 20 q ziemniaków jadalnych 
dla robotników naszych fabryk, 
kopalń i hut. Nasi bracia robotni
cy muszą mieć zapewnione zao
patrzenie na zimę i na pewno bę
dą je mieli“.

Marynarze chłopi służąc w szeregach Ludowej Marynarki 
Wojennej rozumieją w pełni ważność doniosłych akcji polityczno - 
gospodarczych na wsi jak: planowy skup zboża, skup żywca, ściąga- 
aie zaległości podatkowych oraz planowy skup kartofli.

My marynarze, synowie chłopów pisząc listy do rodzin lub prze
bywając w demu na urlopach, musimy wyjaśniać rodzicom, że roz
wój socjalistycznego przemysłu leży w jego najżywotniejszym inte
resie, jako producenta i współgospodarza Polski Ludowej. Musimy 
uzmysłowić naszym rodzinom na wsi, że jeśli dochody wsi wzrosły 
2 i pół raza w porównaniu z okresem przedwojennym, to stało się to 
w głównej mierze dzięki socjalistycznemu uprzemysłowieniu kraju, 
dzięki ofiarności klasy robotniczej, która dostarczyła rolnictwu ponad 
25 tys. traktorów, tysiące ton nawozów sztucznych, dziesiątki tysięcy 
maszyn rolniczych. Pozwala to na nieustanny rozwój produkcji rolni
czej, a więc wzrost wydajności z hektara i zwiększenie plonów pracy 
chłopa polśkiego. Musimy uprzytomnić wszystkim tę prawdę, że wyższy 
poziom dobrobytu i kultury wsi polskiej — to bezpośredni rezultat 
systematycznej pomocy i opieki państwa ludowego. Jeżeli państwo lu
dowe chroni chłopa przed kułackim wyzyskiem, jeżeli stoi na straży 
Jego interesów, to jest to jego państwo. O silę ł rozwój tego państwa 
chłop musi się troszczyć na równi z robotnikiem i na równi z robotni
kiem ofiarnie pracować nad pomnażaniem potęgi kraju.

Wykonanie nałożonych przez państwo robotniczo-chłopskie za
dań gospodarczych jest wykonaniem obowiązku patriotycznego, obo
wiązku umocnienia siły naszej Ludowej Ojczyzny.

Prowincjał zakonu Bernardynów
patronował zbrodniom ojców z Radecznicy

Proces „inspektoratu zamojskiego “przed sadem w Lublinie
LUBLIN. W dalszym ciągu roz

prawy toczącej się przed Wojsko
wym Sądem Rejonowym w Lubli
nie przeciwko przywódcom dywer
syjno - szpiegowskiej bandy p. n. 
„inspektorat zamojski”, ks. pro
wincjał Szepelak podał, że klasz
tor w Radecznicy pozostaival nie 
tylko pod jego opieką, lecz rów
nież i pod opieką przedstawicieli 
Watykanu, którzy co trzy lata sy
stematycznie wizytowali klasztor. 
Wizytacja taka odbyła sią m. in. w 
r. 1946 — kiedy klasztor w Ra
decznicy był już siedzibą bandy.

W toku dalszej rozprawy osk. 
ks. Ryba na własne żądanie złożył 
sądowi oświadczenie, w którym 
wykazał, że osk. ks. Szepelak — 
wbrew swoim uprzednim wykręt
nym zeznaniom — był dobrze po- j informowany o współpracy przeło- 

! żonych klasztoru z bandą Pilar»- 
I kiego.

Świadek Józef Węgrzyn — ks. 
zakonny klasztoru w Radecznicy 
oświadczy m. in.:

„Zdaję sobie sprawę ze szkód, 
jakie przełożeni klasztoru swą 
działalnością wyrządzili społeczeń
stwu, angażując się do współpracy 
z podziemiem. Gdy cały naród 
połączył swe wysiłki, by odbudo
wać kraj ze zniszczeń, budować 
nową Polskę, przełożeni klasztoru 
połączyli się z tą drobną garstką 
wrogów naszego państwa, oddali 
klasztor do dyspozycji bandytów, 
stali się ich jak gdyby duchowymi 
przywódcami. Inny cel przecież 
przyświeca zakonnikom, aniżeli o- 
słanianie suknią zakonną działal
ności band podziemia. Potępiam 
działalność przełożonych Jdasżito- 
ru, którzy wystawili na szwank 
zaufanie^ jakim państwo darzyło 
nasz zakon, potępiam za krzywdy, 
jakie wyrządzili społeczeństwu sta-

jąc się przywódcami bandytów. Po
tępiam ich za krzywdę, jaką wy
rządzili, występując w imieniu za
łożyciela zakonu, który głosił po
kój, a oni stanęli po stronie tych, 
co sieli zamęt. I mnie osobiście 
przełożeni wyrządzili szkodę, wcią- 

ając mnie, nieświadomego ich ro
oty, w kontakt z podziemiem, 

przeszkadzając w mojej pracy, któ
rą pragnę służyć dobru Polski Lu
dowej”.

Podobnej treści oświadczenie zło
żył sądowi przesłuchany w cha
rakterze świadka ks. zakonny Eu
geniusz Kaparnik.

Zeznający następnie inni księża 
zakonni, potwierdzili współpracę 
gwardianów klasztoru ks. Płonki i 
ks. Ryby z bandą Pilarskiego.

Zeznania świadków brata zakon- 
nego Józefa Błaszczaka i innych 
zadały oczywisty kłam złożonym 
w dniu poprzednim oświadczeniom

^
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Zachowanie się i wygląd zewnętrzny marynarza
sceną legi wyszkolenia wojskowego

Ludowa Marynarka Wojenna 
jest otoczona miłością i szacun
kiem cąłego naszego społeczeń
stwa. Naród Polski kocha i sza
nuje swego marynarza, bo widzi 
w nim swego obrońcę, wierzy w 
jego siłę, bo wie, że Ludowa Ma
rynarka Wojenna wyrosła nie z 
sanacyjno - pruskiej dyscypliny, 
lecz z głębokiej świadomości ma
rynarza, z chęci oddania wszyst
kich sił i umiejętności swojej 
Ludowej Ojczyźnie oraz obrony 
naszego wybrzeża przed zakusa
mi imperializmu.

Tą miłość i szacunek musi każ
dy marynarz codziennie i w każ
dej sytuacji — umacniać i pogłę
biać wzorową pracą, osiągnięcia
mi w wyszkoleniu, szybkim wy
konywaniem rozkazów przełożo
nych, przestrzeganiem regulami
nów oraz swoim wyglądem ze
wnętrznym.

O tym jak marynarz powinien 
zachowywać się, uczą go regula
miny wojskowe. W koszarach i 
na okręcie uczy go tego każdy 
przełożony.

Marynarz jednak musi zacho
wać się po żołniersku nie tylko 
na okręcie i w koszarach. Mary
narz musi na kdżdym kroku pa
miętać, że obowiązują go rozka
zy i regulaminy. A Regulamin 
Służby Wewnętrznej uczy — Żoł
nierz - marynarz winien wysoko 
cenić honor i sławę bojową WP, 
swojej jednostki oraz honor żoł
nierski.

Marynarz powinien szanować i 
okazywać szacunek przełożonym 
i starszym, ściśle przestrzegać za
sad żołnierskiego zachowania się 
i oddawania honorów, oraz dbać
0 przepisowy, schludny i staran
ny ubiór — do takich marynarzy 
można zaliczyć kol. kol.: Płonkę, 
Dzióbę, Górniaka, Dakrzewicza, 
Zwierzchowskiego i wielu innych. 
Marynarz powinien wyróżniać się 
na każdym kroku swoim postępo
waniem, skromnością, szacun
kiem dla kobiet i do starszych 
wiekiem, do wszystkich mdzi 
pracy, poszanowaniem obowiązu
jących praw i przepisów, gotowo
ścią obrony prawa, uprzejmością
1 prawdomównością.

Skromność — ważna cecha ma
rynarza Ludowej Marynarki Wo
jennej jest zarazem najlepszym 
wskaźnikiem kultury i wychowa
nia marynarza.

Nasz marynarz, w odróżnieniu 
od marynarza sanacyjnego, czy 
jakiejkolwiek innej armii kapita
listycznej, nie wywyższa się, nie 
pogardza ,,cywilem“, nie uważa, 
że wszędzie ma pierwszeństwo. 
Przeciwnie, szanuje „cywilów'1, 
bo widzi w nich ludzi pracy, gór
ników, hutników, murarzy, kole- 
j arzy — budowniczych naszej 
Ludowej Ojczyzny. Każdy mary
narz winien ustępować miejsca 
kobiecie i ludziom starszym wie
kiem, nie powinien isię pchać bez
prawnie poza kolejką na przy
stanku autobusowym czy przy 
kasie w kinie. Marynarz Ludowej 
Marynarki Wojennej na każdym 
kroku, gdzieby się nie znajdo- 
Wał — na ulicy, w tramwaju, w 
kinie, w parku, jest uprzejmy, 
gotów oddać honor starszym, u- 
stąpić miejsca, dać przejście.

Każdy marynarz szanuje i po
waża starszych stopniem, bo wi
dzi w nich swoich zwierzchni
ków, wychowawców i przyjaciół.

Na ulicy każdy marynarz powi
nien zachować się godnfe i z po
wagą, nie powinien palić papie
rosów, nie powinien jeść, nie 
krzyczeć, nie zaczepiać przechod
niów. Każdy marynarz powinien 
przestrzegać obowiązuj ących
praw i przejgsów, nie przecho
dzić ulicy w miejscach nie do
zwolonych, nie biegnąć za tram
wajem, nie wyskakiwać z niego 
w biegu, nie sprzeczać' się z or
ganami strzegącymi porządku. 
Przeciwnie, marynarz powinien 
pomagać Milicji Obywatelskiej w 
chwytaniu przestępcy, powinien 
pomagać patrolom wojskowym w 
zatrzymywaniu marynarza zacho
wującego się źle i niezgodnie z 
regulaminem.

Marynarz od innych obywateli 
odróżnia się mundurem wojsko
wym. Nasze Ludowe Państwo i 
Władza Ludowa, klasa robotni
cza i cały naród nie żałuje środ
ków, aby marynarz był należycie 
ubrany. Mundur marynarza Lu

Wiele się zmieniło ostatnio na 
naszej wsi“ — pisał w liście do 
redakcji „Sztandaru Młodych 
kol. Józef Kozłowski z Bedn&rze- 
wa, woj. wrocławskie — „8 chłop
ców i dziewcząt poszło do szkół 
do Wrocławia, 7 wyjechało do 
pracy do różnych miast. My, po
zostali na wsi, razem z rodzicami 
pracujemy przy omłotach i kopa
niu kartofli. Zboże u nas obro
dziło, ludzie liczą, że mamy po 3 
mtr. z ha więcej, niż w zeszłym 
roku“.

Kol. Kozłowski w kilku sło
wach''wyraził wielką zmianę na 
lepsze, jaka zachodzi w życiu 
młodzieży wiejskiej w Polsce Lu
dowej. Dzięki zniesieniu panowa
nia obszarników i kapitalistów, 
dzięki słusznej polityce Partu i 
władzy ludowej potężnie rozwija 
się nasz kraj■ Powstają obecnie 
w"1 Polsce nowe fabryki i właśnie 
te nowe zakłady przemysłowe 
wymagają setek tysięcy rąk do 
pracy oraz wykształconych spe
cjalistów. To one — nowe huty, 
fabryki, kopalnie i elektrownie 
ocraz wielka pomoc Państwa dla 
chłopów, przyczyniają się do u- 
lepszenia gospodarki na wsi. To 
im zawdzięcza olbrzymie zmiany 
w swoim życiu młodzież wiejska.

„Wieś czerpie olbrzymie korzy
ści z polityki Państwa Ludowe
go“ __ powiedział Prezydent Bo
lesław Bierut na Dożynkach w 
Poznaniu — „robotnicy i inteligen
cja pracująca nie szczędzą sił i o- 
fiar dla naszego przemysłu socja
listycznego, który jest motorem 
rozwoju całego kraju. To nakła
da, rzecz jasna, obowiązki rów
nież na ludność wsi“.

dowej Marynarki Wojennej jest 
zaszczytem i trzeba go godnie no
sić. A godnie nosić mundur, to 
znaczy nosić go tak jak nakazują 
przepisy i regulaminy. Maryna
rzowi nie wolno nosić munduru 
uszytego niezgodnie z przepisami.
Nie wolno mu również nosić 
munduru i oporządzenia, które 
mu się z tytułu stopnia i służby 
nie należą, gdyż nie zdobi to ma
rynarza, lecz go ośmiesza. Społe
czeństwo wie, jak powinien ma
rynarz wyglądać i po jego wy
glądzie zewnętrznym, po tym jak 
nosi mundur, czapkę i po tym 
czy ma wyczyszczone buty itd. 
ocenia, czy jest on dobrym, wzo
rowym, zdyscyplinowanym ma
rynarzem, czy też leniwym, nie
dbałym, złym.

W książkach i opowiadaniach 
z czasów Wielkiej Wojny Narodo
wej czytamy, że nawet w naj
trudniejszych warunkach, pod 
Moskwą, Stalingradem, wymaga
no od żołnierzy Armii Radziec
kiej należytego wyglądu zewnę
trznego. Czytamy o tym jak sta
rannie ogolony i ubrany dowód
ca podnosił na duchu żołnieńzy, 
jak jego wygląd świadczył o spo
koju, zrównoważenu i sile. Nie
chlubny wygląd żołnierza świad
czył w okresie wojny o strachu i 
niepewności — był często wyra
zem tchórzostwa. Wzorujmy się 
na Armii Radzieckiej, najlepszej 
armii na święcie — armia, która 
jest wcieleniem siły, sprawności, 
dyscypliny i zachowania się. Ucz
my się tak, jak żołnierze Armii 
Radzieckiej. Znać tak przepisy 
jak żołnierze Armii Radzieckiej 
i kochać tak Ojczyznę, jak kocha 
Ojczyznę żołnierz Armii Radziec
kiej.

I na tym odcinku, na odcinku 
wzorowego zachowania się, tak 
jak na wszystkich innych odcin
kach życia wojskowego, wzorem 
i przykładem dla innych winien i 
być członek Partii i członek 
ZMP. Winni oni osobistym przy
kładem uczyć wszystkich mary
narzy, przykładnego, godnego za
chowania się i przyzwoitego wy
glądu.

bosmanmat Adam Misztal

[DZIEŃ WOJSKA POLSKIEGO
na okrętach

Ludowej Marynarki Wojepuef
Od wczesnego rana, wśród ma

rynarzy okrętów wojennych pa
nował uroczysty nastrój. Obcho
dzili Dzień Wojska Polskiego. O- 
kręty przybrały odświętny wy
gląd podnosząc galę banderową. 
Święto panowało wszędzie — na 
okrętach, we wspaniale udekoro
wanych świetlicach, w stołów
kach i wszystkich pomieszcze
niach, gdzie znajdowali się mary
narze.

Na uroczystych zebraniach za
łóg okrętowych marynarze przy
rzekli swym dowódcom podwoić 
swoje wysiłki w codziennej służ
bie dla wzmocnienia siły obron
nej naszej Ojczyzny na morzu 
Ludowej Marynarki Wojennej.

Marynarze powitali swoje wiel
kie święto nowymi osiągnięciami 
w służbie i wyszkoleniu. Mar.

W przeddzień Dnia Wojska 
Polskiego odbyła się w ,,N“-tej 
jednostce uroczysta akademia. 
Otwarcia akademii dokonał oficer 
Misztal, po czym oficer Tenero- 
wiez wygłosił okolicznościowy re
ferat o bohaterskich tradycjach 
Ludowego Wojska Polskiego. W 
przemówieniu swym podkreślał 
szczególnie braterstwo broni ja
kie łączy Ludowe Wojsko Polskie 
z Armią Radziecką.

W akademii wzięli udział obok 
żołnierzy i ich rodzin, przedsta
wiciele ludności cywilnej pobli
skich zakładów fabrycznych. Po 
części oficjalnej odbyła się część 
artystyczna w wykonaniu miej
scowego zespołu artystycznego.

Na uwagę zasługuje między 
innymi recytacja zespołowa wier
sza mata Fioła, wyróżnionego na 
Festiwalu Wojska Polskiego pt. 
„Orły Pokoju“ oraz inscenizacja 
wiersza pt. „Kraków 18 stycznia 
1945 roku“ w wykonaniu st. bos
mana Grześkowiaka.

Następnego dnia, tj. w Dzień 
Wojska Polskiego cała jednostka 
zebrała się na placu alarmowym. 
Po odczytaniu Rozkazu Ministra 
Obrony Narodowej oraz dowódcy 
jednostki, przodujący oficerowie 
i podoficerowie zostali udekoro
wani medalem „Siły Zbrojne w 
służbie Ojczyzny“.

Z pomocą agitatorom

ttlbdwląselk cisiepa wcilhec Ludowej Ojczyzny
Podstawą rozwoju naszego kra

ju, podstawą władzy ludowej — 
jest współdziałanie robotników i 
chłopów — sojusz robotniczo- 
chłopski. Sojusz robotniczo-chłop
ski oznacza obowiązek wykony
wania planów produkcyjnych, 
zwiększania wydajności pracy — 
a co za tym idzie i zwiększania 
potoku wyrobów przemysłowych 
z miasta na wieś, oznacza on o- 
bowiązek umacniania naszej o- 
bronności, opanowywania nowej 
techniki, przechodzenia do no- 

i wych, doskonalszych metod form 
\ pracy. Sojusz robotniczo - chłop- 
; ski oznacza obowiązek zaspakaja- 
1 nia szybko rosnących potrzeb 

klasy robotniczej, jej regularne i 
wystarczające zaopatrzenie, pod
noszenie wydajności naszego rol
nictwa, stałe i szybkie przecho
dzenie do coraz wyższych form i
metod gospodarki wiejskiej, bez 
których niemożliwe j@st nadąża- 
nie wsi za rosnącymi potrzebami 
socjalistycznego przemysłu.^ In
teresy klasy robotniczej i cnłcp- 
stwa pracującego są więc ze sobą 
ściśle i nierozerwalnie powiąza
ne a władza ludowa, której fun
damentem jest sojusz robotniczo- 
chłopski broni go skutecznie 
przed wrogami, którzy chcieliby 
zahamować nasz rozwój, wbija
jąc klin pomiędzy klasę robotni
czą i pracujące chłopstwo.

W warunkach władzy ludowej 
nie może więc być w interesach 
klaiey robotniczej naruszanie so

juszu robotniczo - chłopskiego. 
Klasa robotnicza, jej Partia, ostro 
walczą z wszelkimi tego rodzaju 
zjawiskami, jak np. miało to 
miejsce w wypadkach gryfiekich. 
Nie są również w interesach 
chłopstwa pracującego przeżywa
ne przez klasę robotniczą trudno
ści w zaopatrzeniu. I klasa robot
nicza i chłopstwo pracujące .są 
zainteresowane w szybkiej likwi
dacji tych trudności, gdyż wzmo
cni to sojusz robotniczo - chłop
ski, przyśpieszy realizację na
szych planów, będących odbiciem 
interesów mas pracujących nasze
go narodu.

Aby rozwijać gospodarkę, Pań
stwo musi dostarczać miastu od
powiednią ilość żywności. Pań
stwo musi zakupywać niezbędną 
dla zaopatrzenia klasy robotni
czej ilość zboża, ziemniaków itp. 
dla swoich magazynów i sklepów, 
które sprzedają je robotnikom. 
Za to zboże i ziemniaki Państwo 
płaci chłopu sprawiedliwą, opła
calną cenę zgodną z interesem 
chłopów, robotników i całego 
kraju.

Sprawne zaopatrzenie miasta 
w żywność leży głęboko w intere
sie pracującego chłopstwa — tak, 
jak w jego interesie leży sojusz 
robotniczo - chłopski — podstawa 
naszej władzy ludowej, naszego 
marszu naprzód, naszego bezpie
czeństwa i obronności wobec 
wrogów, dążących do przywróce

nia panowania kapitalistów i ob
szarników.

Dlatego pierwszym obowiąz
kiem pracującego chłopstwa wo
bec narodu jest wywiązanie się 
z planowej sprzedaży zboża, 
ziemniaków i trzody chlewnej, o- 
raz terminowej spłaty podatku 
gruntowego i FOR-u.

Ale działa na wsi wróg: kułak 
i spekulant. On nie jest zaintere
sowany w rozwoju i umocnieniu 
sojuszu robotniczo - chłopskiego. 
Jego interes — za wszelką cenę 
zarobić, zaspokoić swoje własne 
interesy, nabić sobie kabzę. Żeru
je on na trudnościach związa
nych z naszym wielkim budowni
ctwem, stara się wykorzystać 
każdy zbieg okoliczności, każdy 
przejściowy brak jakiegokolwiek 
artykułu — by działać przeciwko 
interesom sojuszu robotniczo - 
chłopskiego, przeciwko interesom 
naszego Państwa Ludowego. Ku
łak i spekulant starają się od
wieść chłopa pracującego od wy
konania jego obowiązku wobec 
Państwa1, przechwycić zboże, 
ziemniaki, przeznaczone na skup, 
by kupując je od chłopa za wyż
szą od państwowej cenę — wy
cisnąć z robotnika cenę, która za
bezpiecza im wielokrotne zyski.
Tak stara się on wbić klin mię
dzy chłopa pracującego i robot
nika, naruszyć, osłabić sojusz ro
botniczo - chłopski, zyskać — 
działając na szkodę chłopa pracu
jącego i robotnika.

Przytula, mar. Kisiel, mar. Ty
mański, st. mar. Certa, niar' °" v 
gala — młodzi marynarze „N -te
go okrętu w czasie kontroli wy
szkolenia zdali egzamin na bar
dzo dobrze. Podobne sukcesy w 
wyszkoleniu uzyskało wielu in
nych marynarzy.

Załoga okrętu, którego dowód
cą jest oficer P, swoją wytężoną 
nauką i służbą zdobyła miano 
przodującej załogi.

„W Dniu Święta Wojska Pol- I 
skiego marynarz przyrzeka naro
dowi wzmóc wysiłek w służbie i 
szkoleniu dla dobra Ojczyzny“. 
Pod tym hasłem zorganizowano 
wystawę dla marynarzy obrazu
jącą przodowników wyszkolenia 
jako kontynuatorów godnych tra
dycji Wojska Polskiego. Wystawę 
te zwiedzili wszyscy marynarze.

(St.)

Poza tym szereg marynarzy, 
podoficerów i oficerów otrzyma- w*' 
ło pochwały i nagrody książko
we.

Jednym z wyróżnionych mary
narzy jest mar. Matusiak, który 
otrzymał urlop w nagrodę za 
wzorowe wykonywanie swych o- 
bowiązków. Mar. Matusiak jest ^ 
wzorowym mechanikiem samo
chodowym i swą sumienną pra
cą oraz troskliwą opieką nad 
wierzonym mu sprzętem zasłi^^ 
żył sobie na to wyróżnienie. W 
czasie letniego okresu szkolenia, 
wiele starań dołożył, aby jego 

pododdział wykonał swe zadanie 
na eelująco. Nic też dziwnego, że» 
jego bezpośredni przełożeni nigdy 
nie mieli najmniejszych zastrze
żeń w stosunku do pracy wyko
nanej przez mar. Matusiaka.

Takich jak mar. Matusiak, 
Wzorowo wykonujących swe o- 
bowiązki jest wielu. Czy to st. , 
mer. Hejduk, mat Wrzosek i mai* 
Kruzel, st. mar. Smagać® i st« 
mar. Furca, godnie uczcili Dzień 
Wojska Polskiego i swymi postę
pami oraz regulaminowym wy
pełnianiem obowiązków, jakie po
wierzyła im Ludowa Ojczyzna 
przyczyniają się do wzmocnienia 
gotowości bojowej naszego Luda^ 
wego Wojskax

N. U.

Są na wsi chłopi, którzy nie 
rozumiejąc tego, idą na lep ku.-** 
laka i spekulanta, nie wywiązują 
się ze swych zadań sprzedaży 
Państwu niezbędnych planowych 
ilości takich podstawowych arty
kułów żywnościowych, jak zboże 
i ziemniaki i sprzedają je speku
lantowi lub spekulują sami. Als* 
jest na wsi twardy i mocny so
jusznik klasy robotniczej — ma- , 
łorolny chłop, jest na wsi przy
tłaczająca większość uczciwych 
pracujących średniorolnych chło
pów, którzy rozumieją swoje o~ 
bowiązki wobec klasy robotniczej 
i całego narodu, którzy nienawi
dzą wroga sojuszu robotniczo- 
chłopskiego — kułaka i spekulan
ta. Ci chłopi w oparciu i przy po
mocy władzy ludowej, pod prze
wodnictwem klasy robotniczej, 
potrafią złamać machinacje kuła
ka i spekulanta, potrafią zabez
pieczyć wykonanie przez pracują
cą wieś swego obowiązku, obo
wiązku wiernego sojuszu klasy 
robotniczej walce o Plan 6-letni,
0 budowę podstaw socjalizmu w 
Polsce.

Trzeba, aby te prawdy dotarły 
do świadomości każdego pracują
cego chłopa, aby żaden uczciwy 
gospodarz nie ulegał podszeptom 
wroga, aby nie dopuścił się zdra
dy sojuszu robotniczo - chłopskie
go i własnych interesów. Kułacy
1 spekulanci, usiłujący potęgować 
nasze trudności, muszą napotkać 
na zdecydowane przeciwdziałanie 
ze strony pracujących chłopów^ 
Tej twardej postawy wymaga odt 
nich rozwój naszego kraju, do
brobyt ludzi pracy wsi i miast o- 
raz bezpieczeństwo i siła naszej 
Ojczyzny.

\



Festiwal filmów radzieckich

„POGROMCA ATAMANA“
W okresie najcięższych zmagań 

z hitlerowskim najeźdźcą kine
matografia ZSRR stworzyła sze
reg wspaniałych filmów, ukazu
jących bohaterstwo ludzi radziec
kich walczących w zaraniu pow
stania Kraju Rad z siłami im
perialistycznych interwentów i 
bandami wewnętrznej kontrre
wolucji. Do filmów tych należy 
m. in. obraz reżysera, L. Łuko
wa pt. „Pogromca Atamana“ 
opowiadający o sławnych czy
nach i życiu legendarnego wo
dza Armii Czerwonej Aleksan
dra Parchomienki walczącego na 
Ukrainie w latach 1918—1920.

Prace nad filmem rozpoczęła w 
końcu r. 1941 wytwórnia kijow
ska. Pierwsze zdjęcia dokonywa
ne były jeszcze na terenie Ukra
iny, w miejscach historycznych, 
walk oddziałów Parchomienki. Po 
ewakuacji film dokończony zo
stał w 1942 r. w wytwórni w 
Tasźkiencie.

Mimo trudnych warunków pra
cy, powstało dzieło na wysokim 
poziomie artystycznym. 
riusz pióra W. Iwanowa na a 
filmowi charakter zbioru drama
tycznych obrazów, powiązanie 
ze sobą postacią Parchormenk^ 
Każdy następujący epizod, * 
niestara się kontynuować po- 
orzednich wątków i nu Au a^cp. 
odlania cori to nowe cechy 
charakteru i umyeiu głównej po- 
staci filmu.

A postać to była niezwykła: 
wzór działacza partyjnego i pa
trioty, śmiałego i mądrego wo
dza, czułego ojca rodźmy i do
brego przyjaciela. Cechy te pod
kreślały choćby tak różnorodne 
sceny, jak zaagitowanie dla spra
wy rewolucji zanarchizowanycn 
marynarzy obsługujących pociąg 
nancerny, zlikwidowanie próby 
buntu w oddalonej jednostce 
woj skowej, brawurowe przepro
wadzenie bitwy z liczebni 
nieiszym przeciwnikiem stosują

Tktykc ..psychologicznego
ataku“, rozgrywka z trockistów 
skim dywersantem nasłanym 
sztabu głównego, wreszcie scena 
spotkania z zoną w szpitalu.

Odpowiedzialną rolę 
mienki zagrał z duzym talentem
aktor ukraińskiego teatru, 
Chwylia. Miał on ku temu dobre 
warunki zewnętrzne, potrafił tez
S odtwarzanej postaci wiele
wewnętrznego ciepła. Parcbo

mienko na ekranie jest praw- 
Swy w działaniu i zachowaniu. 
Poddajemy sie całkowicie uroko- 
wi tej rewolucyjno _ - romantycz
nej indywidualności.

Poza Chwylią na czoło wysu- 
wa się Borys Czirkow, który d 
popis gry aktorskiej w kreacji 
anarchisty - atamana Macnny. 
Bogolubow (po analogiczny ro 
w „Obronie Carycyna ) wykazał, 
że jest niezastąpiony w fdmie w 
rori Woroszyłowa, ze wzglę u 
uderzające podobieństwo zewnę- 
tele postać Stalina, «emja.ee- 
so obroną Carycyna, odtworzy, 
na ekranie S. Goldsztab, oszczę
dny w środkach wyrazu wzorn
icy się na osiągnięciach aktor
skich Gełowaniego w tej rob. 
Iwmca uwagę młody aktor P. 
Alejnikow łączący naturalny, 
zdrowy humor, spryt i zaradność 
życiową ze świadomym bohater
stwem i poświęceniem.

Ogromnym i różnorodnym ko
lektywem aktorskim pokierował 
sorawnie reżyser. Dał on moż
ność artystom wykazania skali 
talentu zarówno w malowaniu 
psychologicznego obrazu poje
dynczych bohaterów, jak też 
zdyscyplinowanego podporządko
wania się woli inscenizatora w 
wielkich scenach masowych i ba
talistycznych. Epizody zbiorowe 
wypadły doskonale. Mają szero
ki, epicki charakter, przekonują 
autentyzmem, zadziwiają rozma
chem. Przykładem tego jest choć
by scęna ataku kajzerowskich 
żołnierzy — „automatów*, idą
cych w takt muzyki, pełnej dy
sonansów (pomysł rozwinięty po
tem mistrzowsko przez kompo
zytorów filmów „Bitwa Stalin- 
gradzka“, „Spotkanie nad Łabą“ 
i "in). Przeciwieństwem tej sceny 
jest entuzjastyczny zryw czerwo
nych oddziałów, ruszających do 
kontrataku z potęgującym się 
śpiewem „Międzynarodówki“.

Oglądając „Pogrompę atama
na“, nie sposób nie dostrzec 
szczególnej aktualności filmu. 
Dziś, gdy amerykańscy imperia
liści wsrzeszają Wehrmacht i 
montują blok wojenny przeciwko 
krajom postępu i pokoju, suk
cesy Parchomienki, wychowanka 
strategicznej i politycznej szkoły 
stalinowskiej, przypominają, ze 
walka o sprawę wolności ludu i 
pokój, jest walką, która kończy 
się zawsze zwycięstwem.

Przodownik wyszkolenia — przodownikiem pracy

Czego nauczył się Eugeniusz Goliszewski
w Marynarce Wojennej

Walcząc d wysoki poziom wyszkolenia'bojowego i politycznego
podnosimy gotowość bojową

Marynarki Wojennej
W związku z nadchodzącymOkres praktyki letniej już za

kończyliśmy. Przed nami stanęły 
no we, poważne zadania: wykorzy
stać nasze doświadczenia z prakty
ki letniej, w całej pełni opanować 

danie nowoczesnym sprzętem 
holowym i technicznym, wzmóc 
Sre bardziej wysiłek w tegoro- 
Tńwm szkoleniu zimowym i pod
nieść ^ jak najwyższy poziom
dyscyplinę wojskow, kore_

°dp°^f Pr;ay? w sprawie 
spondentovvi >> głośnym echem 
broni atomo J, podcjlorąiych na- 
odbiły się v a +a w chwili o-szej szkoły. Sprawj *1 podchorąży, 
becnej zy)s nrase i słuchadokładnie studi J P, Podchorą- 
dzienników radio’' dobrze, jak kłam-
żowie nasi wiedzą myka impe-
hwa i ohydna le^ . F ; dlatego 
rialistów atlantyckie pragną
współnie z całym na - d za£ezpie- 
dac wieki wysnek, Y w na- 
czyć pokój łudziom P yhutach, 
szym kraju, w kopalnię. . “ w
fabrykach, stoczniach, ch opo
spółdzielniach produkcyjnych 
PGR-ach, marynarzom i rybako^ 
spokojną, twórczą pracę n

Z każdym dniem coraz ZfdS-
przodowników uk:

y u   o—---- ------ #
trzodowniKow vvlyGiTu :ak- na cześć Józefa Stalina. Wypowie 
nv w naszym pododdziale, ja • i iane słowa przez kol. Wycho- 
>chor. Wychowaniec, Leśniewski, - „ imieniu podchorążych^
-hojnacki) Ciupek, Bajor Jan | bSd, dotrzyma»----------

W maju br. na zebraniu orga
nizacji partyjnej przyjęto Euge
niusza Goliszewskiego w poczet 
kandydatów partii. Sporo dni już 
minęło od tej chwili, dni wypeł
nionych uczciwą, twardą pracą.

A mimo to, obraz tamtego 
wielkiego'dnia nie zatarł się, nie 
stracił nic ze swoich żywych 
barw. W życiu tow. Goliszew
skiego nie było przeżyć, które by 
mógł z tym największym prze
życiem postawić w jednym rzę
dzie. W rozmowie z towarzysza
mi powiedział:

— Dziś przyjęto mnie do par
tii — to tak jak gdybym dostał 
awans. Powinienem innych u- 
czyć, dawać przykład, i być wzo
rem. Ale dla mnie ropoczęło to 
się w Marynarce. Tam zacząłem 
myśleć.

Było to gdzie u schyłku lata 
1948 roku. Marynarz Goliszewski 
z przejęciem słuchał pogadanki 
oficera. Słuchał i rosło w nim 
coś, czego nie można jeszcze na
zwać świadomością )wiele jeszcze 
było dla spraw niezrozumiałych 
i wątpliwych), ale to było jak 
zaczyn drożdżowy, który fermen
tuje, do dna burzy. Wiele spraw 
trzeba było wyjaśnić 22-letniemu 
chłopcu, który dopiero zaczynał 
żyć, ale każdy dzień coraz głę
biej odkrywał mu to wszystko, 
co go otacza, czym żyje i co prze
szedł. Wiele było pogadanek, wie
le nauki, każdy dzień służby w 
Marynarce Wojennej był szkołą.

Chłonął prawdę... I stało się ja
sne, dlaczego ojciec musiał sprze
dać ziemię w Łuszczanówku,

gdzie się Geniek urodził i powę
drował w inne dzielnice w poszu
kiwaniu „szczęścia“. Stało się ja
sne, dlaczego tak trudno było się 
Gienkowi uczyć — znalazły swe 
wytłumaczenie nieszczęścia 1939 
roku — chaos, upokorzenie, roz
walona podmuchem bomby ro
dzinna chata.

I to wytyczyło drogę. Goli- 
szewski zaczął się uczyć, żeby 
przedstawić się tym siłom, które 
w dzieciństwie pozbawiły go na
uki. Stał się przodownikiem wy
szkolenia bojowego — by nie po
wtórzył się wrzesień 1939. Był w 
Szkole Specjalistów Morskich, 
skończył kurs najpierw młod
szych, a później starszych maszy
nistów okrętowych, otrzymał sto
pień mata. Pojął nie tylko bez
miar zdrady i nieszczęść prze
szłości, ale i wielkość, siłę i 
szczęście tego co rośnie, dni któ
re są.

— Wojsko to wcale nie łatwa 
rzecz, to nie zabawa — mówi Go
liszewski. — Trudno jest się poz
być cywilnych przyzwyczajeń. 
Ale dopiero teraz — w robocie 
—• zrozumiałem co dała mi służ
ba w Marynarce Wojennej.

Zapytajcie się towarzyszy pra
cy Goliszewskiego. Powiedzą, że 
nie ma drugiego tak zdyscyplino
wanego, pełnego inicjatywy i wy
trwałości robotnika. Powiedzą, że 
szanują go. Te cechy ukształto

wała właśnie służba w jednostce 
pływającej. I dziś Goliszewski 
wciąż jeszcze czuje się żołnie
rzem. Uczucie to spotężniało,-gdy 
został kandydatem partii. Wie, że 
bierze udział w wielkim zmaga
niu, które decyduje o przyszłości 
świata i Polski. I chociaż ślusarz- 
brygadzista Goliszewski o tym 
nie mówi, bo unika wielkich słów 
— daje temu świadectwo każdą 
godziną swej pracy.

Ułożenie rurociągów — to po
ważna i trudna praca. Goliszew
ski potraktował ją jako zadanie 
bojowe. Trudności trzeba poko
nywać tak, jak bili wroga ra
dzieccy żołnierze — wkładając w 
to całą swą siłę, pomysłowość, 
całą wolę zwycięstwa.

Wykopy opóźniały się. Ludzi 
było mało, nie mogli dać sobie 
rady. Były starszy maszynista 
mat Goliszewski staje więc do ło
paty, by niedopuścić do załama
nia się harmonogramów, pamię
tając, że w bitwie decydują se
kundy. Przykładem swym pocią
gnął innych, wykopy zrobiono 
na czas. Można było przystąpić 
do montażu.

— Jeden etap pracy zakończy
liśmy 27 września —• mówi Goli
szewski. — Następny kończymy 
za 4 dni.

Nie można nie ufać tym, jak 
gdyby wojskowym meldunkom 
przodującego do niedawna mary
narza, a dziś robotnika — mel
dunkom z pola wielkiej, pokojo
wej bitwy.

JAK POWSTAŁ CZŁOWIEK
(D okończenie)

Dniem Wojska Polskiego zwiększa
ją swój wysiłek, aby swymi osiąg
nięciami zadokumentować, że są 
godnymi następcami 'swych braci 
Kościuszkowców” - bohaterów 

spod Lenino, Warszawy, Gdańska, 
Kołobrzega, Berlina, którzy gromi
li zbirów faszystowskich wspólnie 
z bratnią Armią Radziecką.

Na jednej z masówek podchorą
ży Wychowaniec powiedział:

, Imperialistów nie boimy się. Oni 
swą obłudną polityką okłamują 
świat już od dawna i pomimo to 
blok ich jest coraz słabszy, nato- , 
miast nasz Obóz Pokoju potężnieje j 
z każdą godziną, bo za nami idą ; 
masy pracujące całego świata Ma- 
sy wiedzą, że władze robotnica i 
chłopa niesie wolność, przyszłość 
i szczęście dla narodów.

Dlatego też tak jak dotąd będę 
uczył się i pracował ze wszystkich 
sił, aby podnieść poziom gotowości 
bojowej i dotrzymać przysięgi Pre
zydentowi RP. Wierzę w naszą si
łę i potęgę, bo z nami jest nasz 
Wielki Wódz — Chorąży Pokoju 
Józef Stalin .

Taer^miały potem głośne oklaski
^ 5 ii lA-^n Wvnnwif-

ojnacki, Giupe*, -»r— -duja ' marynarzy 
:zek, którzy nie tylko p - 3lizowane.

ale swym przykładem iP°

e i zre-

jmi, ale swym pmyAa nyCh Przysięgę wypełnimy.
SCek,PSay)ądzieV‘id? pomocy j _ ^ Lm!wik GRUSZECKI
siągnęli miano priodowmko -

Zbliżają« się do okresu lodowcowego rozwój ro
dzaju ludzkiego na terenie Europy, .Afryki i Azji 
doprowadza do nowej rozpowszechnionej formy, 
którą nazywamy człowiekiem Neandertalskim, ze 
względu na to, że pierwsze szczątki tego 
człowieka znaleziono w Niemczech, na terenie miej
scowości o tej samej nazwie. Człowiek Neandertalski 
różnił sie jeszcze bordzo od człowieka współczesne
go, ale niewąpliwie nie był już.w żadnym wypadku 
jakimś zwierzęcym jego przodkiem ani małpą (patrz 
rysunek). Posiadał on zdolność wzniecania i utrzy
mywania ognia, korzystał z pierwszych prymityw
nych narzędzi, aczkolwiek w budowie jego wystę
powały jeszcze pewne wyraźne zwierzęce cechy 
(silnie pochylona ku przodowi głowa, potężnie roz
winięte mięśnie karkowe, bardzo długie kończyny 
przednie, niewielka jeszcze w porównaniu z dużą 
twarzoczaszką — mózgo-czaszka). Poza tym mamy 
pewne dowody na to, że człowiek Neandertalski 
żył gromadnie, tworząc jakby pierwotne hordy — 
zalążek społeczeństwa pierwotnych.

__ W postępie rozwoju człowiek Neandertalski
znika z terenu Europy i prawdopodobnie wymiera 
bezpotomnie, stanowiąc również ślepe odgałęzienie 
drzewa rodowego człowieka.

Na jego miejsce w jednym z okresów między lo
dowcowych pojawia się inny, jeszcze bliższy współ
czesnemu człowiek. Jest to człowiek ze słynnej ra
sy znalezionej na terenie Francji — człowiek z 
Crcmagnon (Kromanion). Jego budowa fizyczna ma
ło różni się od budowy człowieka współczesnego 
(patrz rysunek) pozostawia on po sobie nie tylko 
ślady ognisk, rozłupane kości zwierząt, ślady swo
ich polowań, swoje proste narzędzia kamienne, ale 
również dzieła sztuki w postaci rysunków wyku
tych w pieczarach skalnych, przedstawiających róż
ne scenki z życia, polowania itp.

Ta gałęź prowadzi już bezpośrednio do człowieka 
współczesnego.

Tak w najogólniejszym zarysie przedstawia się 
współczesny pogląd na rodowód człowieka, pogląd 
który zostaje coraz bardziej ugruntowany przez no
we znaleziska.

W związku z tym powstaje pytanie — jakie 
przyczyny sprawiły, że człowiek, którego zwierzęce 
pochodzenie jest faktem bezspornym, przeszedł tak 
szybki rozwój ewolucjny, stawiający go całkowicie 
poza światem zwierzęcym i ponad tym światem, 
czyniący z człowieka i jego życia społecznego newą 
zupełnie w dziedzinie ewolucji świata organicznego 
jakość, najwyższą forme bytowania?

Przyczyny rozwoju współczesnego człowieka zo
stały podane jeszcze swego czasu przez Engelsa w 
jego pracy p. t. „Rola pracy w procesie uczłowiecze
nia małpy“ i to w sposób tak trafny, że dzisiaj, o- 
prócss nowych dowodów faktycznych, niewiele do 
tej Engelsa możemy dodać.

Według Engelsa podstawowym faktem, który 
zapoczątkował rozwój człowieka stało się jegr> 
przejście od nadrzewnego do naziemnego trybu ży
cia, chodzenie na tylnych kończynach i przyjęcie 
pozycji pionowej. W wyniku tego przejścia do po
stawy pionowej, mógł się rozwinąć mózg, wraz z tym 
mogły się rozwinąć wyższe czynności psychiczne, a 
co za tym idzie — możność porozumiewania się 
i utrwalenia oraz przekazywania swoich doświad
czeń następnym pokoleniom. Z drugiej strony nie
słychanie ważną cechą związaną z pionową postawą 
człowieka było zwolnienie przednich kończyn od 
czynności chodzenia i łażenia. Engels wysuwa słusz
na tezę o tym, że człowieka współczesnego ukształ
towała praca. Dzięki możliwości wykonywania pra
cy, dziękj możliwości przedłużania niejoko swoich 
kończyn przez wytwarzanie narzędzi pracy człowiek 
mógł zacząć produkować nie tylko na codzienny u- 
żytek, ale mógł przejść do produkcji dóbr material
nych, obliczonych na wykorzystanie w późniejszym 
czasie. W ten sposób zapoczątkowana została pier
wotna uprawa roli, rozwinęło się pasterstwo, a na
stępnie wyrób pierwszych produktów rzemieślni
czych — garncarstwo, tkactwo itd.

Te dwie sprawy: rozwój ręki ludzkiej i rozwój 
mózgu są ze sobą ściśle związane i one zapoczątko
wały wspaniały rozwój rodzaju ludzkiego. Dalszym 
motorem jego było życie społeczne człowieka. Dzię
ki swemu rozwojowi stało się ono zbiornikiem, w 
którym z chwilą powstania mowy wszystkie zdoby
cze rodzaju ludzkiego były utrwalone i przekazywa
ne dalszym pokoleniom. Wszystkie te przyczyny ra
zem wziete złożyły się na powstanie współczesnej 
kultury, współczesnej cywilizacji, współczesnego 
człowieka.

Na terenie nauki o powstaniu człowieka toczyła i 
toczy się do dziś walka ideologiczna między obo
zem nauki i postępu a obozem wstecznictwa. Pod 
naciskiem faktów naukowych ten ostatni został 
zmuszony do zmienienia taktyki. Wiele idealistów 
przyznaje dziś pozornie zwierzęce pochodzenie czło
wieka. Czynią oni jednak „małe zastrzeżenia“ — 
według tych idealistów życie człowieka stworzone 
zostało drogą nadprzyrodzoną.

W każdym razie dziś możemy powiedzieć, że na
uka całkowicie obala wszelkie idealistyczne i niena
ukowe brednie o nadprzyrodzonym pochodzeniu 
człowieka i w tej dziedzinie również wykazuje słu
szność materialistycznego pojmowania świata czyli 
takiego, jakim on w rzeczywistości jest.

Istotna treść tej niesłychanej bogatej dziedziny 
nauki o przyczynach powstania współczesnego czło
wieka zamyka się w genialnym określeniu Engelsa.

„Praca jest podstawowym warunkiem życia 
ludzkiego i to w takim stopniu, że w pewnym sensie 
musimy powiedadeó: praca »tworzyła samego czło
wiek»“.



NA STRAŻY WYBRZEŻA

Cały naród radziecki jest zdecydowany
bronić zwycięsko sprawy pokoju

iuż 96 miln. podpisów pod apelem
o gteaitś pięciu

MOSKWA. Radziecki Komitet Obrońców Pokojn ogłosił 
daoe o przebiegu rozpoczętej we wrześniu br. w ZSRR kampanii 
zbierania podpisów pod apelem Światowej Rady Pokoju w »piw- 
wie zawarcia Paktu Pokoju przez pięć wielkich mocarstw.

Wiadomości napływające ■ republik związkowych, obwodów 
i Okręgów świadczą o tym, że wszystkie narody Związku Ra- 

zieckiego, wszystkie warstwy ludności Kraju Rad popierają 
jednomyślnie apel w sprawie zawarcia Paktu Pokoju ora* są 
z ecydowane bronić sprawy pokoju i bezpieczeństwa narodów.

A cja zbierania podpisów ogarnęła obecnie cały kraj i na- 
ra a chara.kteru prawdziwie ogólnonarodowego.

Według danych, jakie napłynęły do Radzieckiego Komitetu
rony Pokoju z komitetów obrony pokoju republik związko

wych, obwodów i okręgów, od początku kampanii do dnia 10 
października br. 96.729.946 obywateli radzieckich podpisało apel 
Światowej Rady Pokoju w sprawie zawarcia Paktu Pokoju 
przez pięć wielkich mocarstw.

Pomyślny przebieg akcji zbierania podpisów w ZSRR pod 
apelem Światowej Rady Pokoju stanowi wspaniałą manifestację 
moralno-pontycznej jedności narodu radzieckiego oraz jego 
wierności partii bolszewickiej, rządowi radzieckiemu i wielkie
mu chorążemu pokoju towarzyszowi Stalinowi.

Akcja zbierania podpisów w Związku Radzieckim pod ape
lem trwa.

Ze strachu przed prawdą

Bezczelny zamach faszystowski
na lokal Towarzystwa Francja-ZSRR
PARV7 _ \XT _________ ________ . __PARYŻ. — W nocy z czwartku 

na piątek dokonano zamachu 
faszystowskiego na lokal naczel
nych władz Towarzystwa Fran
cja — Związek Radziecki i na 
księgarnie tej organizacji przy 
ulicy d‘Anjou. Bojówkarze faszy
stowscy podłożyli bombę, której 
.ybuch spowodował poważne 

zniszczenia.
Nowy zamach faszystowski wy

wołał oburzenie w Paryżu. Miesz
kańcy dzielnicy, w której mieści 
się siedziba Towarzystwa Fran-

cja-ZSSR składają podpisy pod 
pismami protestacyjnymi.

Sekretarz generalny Towarzy- 
rfcwa Francja-ZSRR Pailleret o- 
świadczył m. in. Przedstawicielo
wi dziennika „Ce Soir“: „Towa
rzystwo nasze rozpoczęło wielką 
kampanię prawdy o Związku Ra
dzieckim. Na tę kampanię pewne 
czynniki znalazły jedyną tylko 
odpowiedź: bombę“,

Sprawcy zamachu nie zostali 
dotychczas ujęci.

Komiwojażerowie agresji
Z „Wizytą“ w Turcji

MOSKWA. Agencja TASS do
nosi ze Stambułu, że 12 paździer
nika przybyli z Aten do Ankary 
szef połączonych sztabów USA — 
generał Omar Badley, szef brytyj
skiego sztabu imperialnego — mar
szałek William Slim i przewodni
czący francuskiego komitetu szta
bowego - gen. Charles Lecheres.

Celem ich wizyty jest prowadze
nie z rządem tureckim rozmów 
wojskowych, związanych z włącze
niem Turcji do agresywnego bloku 
atlantyckiego.

Brutalna presja
imperialistów na Egipt 

Noty W. Brytanii 
USA, Francji i Turcji
LONDYN. — Ambasador W. Bry
tanii w Kairze odwiedził ministra 
spraw zagranicznych Egiptu —

, Mohammeda Saleh el Dina i wrę- 
| czył mu notę, zawierającą „nowe 

propozycje brytyjskie“. Po wizy
cie ambasadora W. Brytanii, mi
nistra Saleh el Dina odwiedzili w 
odstępach 15-minutowych amba
sadorowie USA, Francji i Turcji 
i złożyli mu noty analogicznej 
treści oraz oświadczyli, że popie
rają propozycje brytyjskie.

Treść not nie została podana do 
wiadomości publicznej, lecz w 
londyńskich kołach dziennikars
kich podkreślają, że Anglia Sta
ny Zjednoczone, Francja i Turcja 
zaproponowały rządowi egipskie
mu utworzenie „wspólnego do
wództwa sił zbrojnych Bliskiego 
Wschodu“, podległego dowództwu 
naczelnemu wojsk paktu atlan
tyckiego.
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Ze sporto
Sylwetki naszych soorfa»,»»

[Mar. Seweryn Wojciechowski
mistrz pływacki Marynarki Wojennej

— Naiwiekszv «ntno. __ • , J *’— Największy sukces odnio
słem w 1948 roku, wygrywając 
z Jerą — późniejszym rekordzi
stą Polski — mówi mar. Seweryn 
Wojciechowski reprezentant Ma
rynarki Wojennej na letniej 
Spartakiadzie WP.

Mar. Wojciechowski pływa od 
roku 1946. Początkowo był człon
kiem^ KS Filmowiec“. Reprezen- 
owar kilkakrotnie barwy Łodzi 

w spotkaniach międzymiasto- 
wych, a nawet międzynarodo
wych z Czechosłowacją w spotka
li1,11 z /^prezentac ją Bratysławy. 
Wyniki, które osiągał należy u-

wazać za przeciętne — 100 m sty
lem dowolnym 1:20, 200 m stylem 
dowolnym 2,39.6 i 400 m stylem 
dowolnym 6:02.7. Jest on jednak 
czołowym waterpolisfą i srał 
przez dłuższy okres w ligowej 
drużynie. J

Do wojska został powołany le- 
sienią roku 1950 i od tego czasu 
reprezentuje barwy Marynarki 
Wojennej na każdych zawodach 
pływackich. Na letniej Sparta
kiadzie Marynarki Wojennej 
zwyciężył na dystańcie 50 m a 
granatem w umundurowaniu w 
rekordowym czasie 0:52.5. Wynik 
ten poprawił na Spartakiadzie 

pPiskiego, osiągając 
0.4o.2. Wynikiem tym uplasował 
się na trzecim miejscu. W wyści
gu na 400 m stylem dowolnym 
zajął również trzecie miejsce 
Bardzo dobrze popłynął w sztafe
cie o/\10O m stylem zmiennym, 
wywalczając po zaciętym poje
dynku zaszczytne drugie miejsce 
dla swego zespołu. Szkoda tylko, 
żc zawodnik ten miał tak mało 
startów. Z pewnością wpłynęłyby 
one na polepszenie wyników, a 
kto wie czy nie rekordów.

Mar. Wojciechowski jest z za
rodu motorzystą i w tej specjał- A
stek1 PłyWa na jednei 2 jedno- 1

mat Aleksander Fijak

Wysokie zwycięstwo piłkarzy „Floty 
w meczu z „Kolejarzem Morskim"
tkani ft f.n n^rorun u j ^ -  

ODDZIAŁY BRYTYJSKIE 
Z TRIESTU I CYPRU 

W EGIPCIE
PARYŻ. — Agencja AFP dono- 

si z Kairu, że w dniu 13 bm. przy
były do Egiptu brytyjskie oddzia- 
ły wojskowe z Triestu i z Cypru 
w sile 1 500 ludzi.

Kolejarze egipscy ogłosili strajk 
i odmówili przewiezienia wojsk 
do baz brytyjskich.

Spotkanie to wygrali zdecydo
wanie marynarze 7:1 (2:1), zdoby
wając tytuł mistrza w swojej 
grupie i awansując do klasy wo
jewódzkiej. Bramki dla naszych 
barw zdobyli — Stolarz — 3r Wit
kowski — 2, Ślusarz i Osiadarz 
po 1. Dla ZPGG — Sitkowski.

Tak więc nasi piłkarze, podsu
mowując swoją pracę — pracę 
całego sezonu -— zdali egzamin.

W dużej mierze jest to zasługa 
kierownika sekcji oficera Małko- 
wiaka i trenera ob. Nowackiego, 
którzy nie szczędzili sił ani trudu!
ażeby »odnieś/. Tüifvrin,»v» <nnr r. ____

Był listopad. Bure, kosmate fale waliły z 
całą siłą w błyszczące od deszczu fioletowe 
strzegące wejścia do zatoki skały, jakby sta-
s7tnrmSIVtr?uCijejZ miejsca- Na morzu był

• J^go huk docierał do portu przygłu-
szony, jednostajny, jękliwy. F ys
, ,Noc?l ,w ciemnościach zaczęło się zała
dowanie desantu na stojące w porcie przy 
“znytCh 1 zniekftałconych nabrzeżach 
Sm nie/Ze rozglądając się, z niedowie-

zdr.7 4 b ostr.<?zlj1?scl4 wchodzili na mokre 
zdradzieckie sliskie i chwiejne pokłady Po 
porzuceniu brzegu lądu wyglądaliśmy tu 
Wszyscy niezręcznie i zakłopotanie. Czułem 
to i odetchnąłem z ulgą dopiero wtedy, kie
dy usiadłem na pokładzie. y

Siedzieliśmy przytuleni jeden do drugie-
czeniiTT**? Us płac,hty, namiotowe i w mil- 

niu czekaliśmy, kiedy skończy się zała-nie7zant> KofOW’ $itarSZy już w^kiem żoł-
• ął szer°ko i znudzonym głosem,

nie ^wrila?aZW^CZ!j m<?wi aby nie zasn4Ć, 
nie zwracając się do nikogo rzekł:
wm.~ 1 ez ,to zierni, obejdziesz vr czasie tej 
wojny — strasznie dużo.
w/rZeiWlekł,e' senne słowa PadłY w ciem
ność, ale nikogo nie poruszyły, nie wywo
łały żadnego oddźwięku. Siedzący oboj — 
Łabuszkm, Cabljani i Rjabow — milczeli. 
miwi?U °prOCZ Koinowa nie chciało się

jakimś czasie Kojnow*znów się odez-

Przedtem jeżdżono tam tylko na wy
poczynek, na urlop. („Tam” — to na pół- 
wysep na którym zamierzali nas wysadzić). 
Nie udälo mi się zakosztować tej rozkoszy. 
Wybierałem się, wybierałem ale nic z tego: 
zawsze jakieś sprawy, kłopoty... a teraz 
inasz, patrz: Pojechałem: I może... — nie 
skończył i jakoś niespokojnie poruszył się, 
potrącając mnie łokciem i wzdychając — 
Lch, sprawy, sprawy.

Mieli nas przewieźć przez cieśninę, wy
sadzić na półwyspie, który słynął kiedyś ze 
swoich sanatoriów i ogrodów. Teraz byli
am faszyści. My mieliśmy zaczepić się o 

orzeg, stworzyć przyczułek dla mającego na
sypie natarcia naszych wojsk.

dników „Floty4.
Jeżeli chodzi o drużynę to tru

dno jest kogoś wyróżnić. Jako ze
spól okazał się zdyscyplinowa
nym i zgranym. Są, wśród nich 
tacy zawodnicy, jak: Grabowski, 
Dybała, Szczerbo, Stolarz i inni, 

torzy są nie tylko dobrymi 
sportowcami, ale i przodownikami 
wyszkolenia.

Jeżeli nasi piłkarze nie „prze
śpią“ zimy — to w przyszłym ro- 
ku^będą dobrym zespołem.

ryczymy im jak najlepszych 
wyników.

(Kr.)

BORYS ZUBAWIN

10WARZYSZ!
To, czego me dopowiedział Kojnow było 

zrozumiałe, wszystko mogło nam się przy
darzyć, ale z ciemności ktoś obcy zapytał:

— I cóż dalej?
A dalej to samo — odezwał się Kojnow 

obruszając się. Dopóki faszyści są na ^ 
szej ziemi, nie czas odpoczywać.
wieiief/oT Zdai' Si?' 10 Chda!'i I»-

ImCtzł?wiek' do którego należał ten drwią
cy, młody, nieznajomy nam głos, wystąpił \ 
ciemności. Był to człowiek krępy, a sądząc choćby z tego jak stał na chwk^ym pokłt- 
dzie - pewnie jakby na ziemi ~ domyśli
liśmy się od razu, że to marynarz.
A 7 ^iC,!0\nie ■°"^ burknął Kojnow - 
A skądże ty to wiesz?

Marynarz patrzy! z góry na Rojnowa. 
Jego szeroka, mocno zbudowana postać wy
rażała jakąś pobłażliwą ciekawość w stosun
ku do nas.

Obraźliwą ciekawość: tak patrzą zwykle 
rz°eczy' Sczył"^ k“re "'Zeba ieszcze wieIa

— A ty nie złość się, żołnierzu — powie- 
0?la, £.ag*e miękko marynarz i przykucnął 
obok Kojnowa. - Ja — rozumiem przecież 
rudne zadanie. Jesteśmy przecież razem.

Z bliska przyjrzałem się dokładnie twa
rzy mówiącego. Mał on wystające kości po
liczkowe, zadarty nos i łagodne, pełne usta.
,.A~ dobrze — powiedział Kojnow, dla 

orego ta rozmowa była widocznie nieprzy
jemna. — I cóż chcesz?
™iu*arynarz x5icbo gwizdnął, zaśmiał się i 
poklepawszy Kojnowa po ramieniu, bez sło
wa oddalił się.

Padał zacinający, jesienny deszcz, a w 
dali za skałami potężnie i monotonnie hu-

(Opowiadanie frontowe)
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sCało° m0rZC' NaWCt tutap w z*toce koły-

Ładowanie desantu zakończyło się o pół
nocy. Grupa kutrów ze zgaszonymi światła
mi wyszła w morze,
„,^oro znaleźliśmy się tylko za granicami 
zatoki wiatr, który jakby, oczekiwał nas 
przy skałach, zawył, zagwizdał, fale runęły 
na nasz mały stateczek i rozpoczęły z nim 
niebezpieczną dla nas, siedzących na pokła
dzie, zabawę, ciskając go i przewracając z 
boku na bok i oblewając z hukiem wodą Mi
nęło zaledwie parę minut, a my przemokliś
my juz na wskros, a kiedy spróbowałem ob- 
bza<Lwajgl POC2U*em na nich nieprzyjemną
gorycz słonej morskiej wody. Było ciemno
choc oko wykol, a kiedy kuter wzniesiony 
na grzbiet fał opadał gwałtownie w dół do- 
znawałem przykrego, mdłego uczucia 'bez
radności. Zdawało się, że ryczące dokoła nas 
morze nacieszyło się tą zabawą, rozstąpiło 
się w końcu pod nami, a teraz nasz kuter 
runie na dno morskie. W prawo ode mnie 
przywarłszy do pokładu cicho klął Łabusz- 
km, szczur lądowy jak i my wszyscy żoł
wzdycha! ^Kojnow.01 Ci?Żko <W.

te, °"m”r
nich wystrzałów i krztuszącym się z gorli-
A?pCl8Z-CZe+kf?iem karabin°w maszynowych 
Ale gdzie tylko spojrzeć wszędzie z kutrów 
rzucali się do wody żołnierze z desantu i
nlprzód.Jakby popędzani przez fale, biegli 

^|c z nami, bo nasilenie faszysto-
wskiego ognia wciąż się zwiększało. Ale na
gle kutry uderzyły ze swoich dział i karabi- 
now maszynowych na nabrzeżne umocnie
nia, zmiatając zasieki przegrody i oślepiając

swoim ogniem wroga. Usłyszeliśmy groźny 
ryk dział na morzu i nabraliśmy otuchy O- 
gien nubrzeżnych umocnień od razu osłabł 
Niektóre faszystowskie punkty ogniowe zo
stały rozbite celnymi pociskami, a inne bvłv 
zmuszone pozostawić nas w spokoju i zaczać 
pojedynek z kutrami. I każdy z nls znaid? 
jących się w wodzie poczuł w tvm momen- 
cie radosną ulgę i wdzięczność dla tych któ- 
rzf teraz odciągając od nas uwagę ściągali 
na siebie nieprzyjacielski ogień. scl^§dlJ

— Naprzód, towarzysze! Marvna^e nam

i osf;e slrfe tanV,UŻ było krótkie, suche my zmęczeni wySlm^z ■’
£yPsitmoorytmI
liśmv sfrrpl ,S oku’ Padaliśmy i znów bieg- 
Potpm S7 6 3Jw W begu 1 rzucając granaty. 
w i OCzylismy kilka schronów bojo-
ZyokopórSmy ^ wyparliśmy faszystów

O świcie, opanowawszy dwukilometrowy 
pas ziemi, mocno już trzymaliśmy się brzegu.

Świt następował powoli, szary i deszczo
wy. Morze tak samo jak w nocy wciąż groź
nie huczało. Urządzaliśmy się w zajętych 
schronach i okopach, a pod urwiskiem, do 
którego dobiegały rozwichrzone, bure fale, 
rozłożył się sztab pułku, moździerze i kom
pania sanitarna.

Okopy były wykopane w piaszczystym, 
mokrym od deszczu gruncie. Saperskie ło
patki łatwo się zagłębiały, kiedy okopaliśmy 
się robiąc nowe przedpiersie. Potem zupeł
nie się rozjaśniło, deszcz przestał padać, a 
faszyści znów zaczęli nacierać chcąc nas 
zepchnąć do morza.

Natarcie to odparliśmy.
(d. c. n.)
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